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Wiadomości krajowe.
^  B e r l i n a ,  dnia 10. Marca.

D w ó r  k ró lew sk i  dzisiaj dn.  9. Marca,  p r z y ­
w d z i e w a  za lobę ze z w y k łe m i  p rzedz ia łami  
na  t r zy  tygodnie  po ś. p. W .  Xięciu M e k l e n -  
t) u r  g - S c łi w  e r  i n.

B e r l i n , d. 9. Marca  4842.
W .  Mist rz  o b r z ę d ó w ,  Hr.  P o u r t a l e s .

Wiadomości zagraniczne.
P o 1 s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Marca.
W e d ł u g  U k az u  N.  Pana z dn.  3 /15 .  L u te go  

r. b . , Kommis sa rz e  zasiadający w  R z ąda ch  
G ub er n ia ln y ch  odtąd  nosić  mają n a z w a n ie  
JRadcow ŁiZijdów Ciubernialnych.

O neg da j  rozs ta ł  się z tym św ia te m  ś. p. X 
Kaie tan  Kamieńsk i ,  Exprow, incya ł  XX. Pi ja­
r ó w ,  b.  Re k to r  k o n w ik tu  na Ż o l i b o r z u , o z d o ­
b iony  o r d e r em  S w .  S tan is ł awa.  Zył  lat 84.

W  przeszłym roku karety kuryerskie na 
kaliskim  i K rakowskim  przew iozły  

*3^22 osób.
R O S s y  a, 

t  k ? / 2 C t a  W r o c ł a w s k a  z g s z e jy  R e ń -  
e ł nas tępu jący  umieści ła a r t y k u ł ,

w n e  W ' i e r u t n e  k ł a m s t w o ;  L is ty p r y w a ­
tne  donosi ły o śmierci  Xięcia T .  T o w a r z y s z ą  
jćj tak d z i w n e  okol iczności ,  iź istotnie w a r t o  
tu  o nich wsp omn ie ń .  Xiążę stał jak w i a d o  
m o ,  na czele k o m m is sy i , u s t a no w io n e j  w  W i l ­
nie  dla ś ledzenia spisku l i tewskiego.  Jako  taki 
pope łniał  ok ru c ieńs twa ,  k tó re  go nareszcie  sa­
meg o  o upadek  p r zyprawi ły .  A tak donoszą
au tentyczne (?) l i s ty , ze aby uję tych do  zezna ń  
s p o w o d o w a ć ,  im odgraża ł ,  że im każe b r z u ­
c hy  porozrzynać. P o n ie w a ż  j ednak  t en azya- 
t yck j  sposób karania  w  Rossyi nie jest w  u ż y ­
w a n i u ,  musiał  w ię c  na p ozo rz e  poprzes tać ;  
kazał w i ę c  niezezna jących  r oz eb rać ,  pos ta wić  
ich przy g or ąc ym  piecu a p o tć m  i ch soplami  
pocierać, co p o d o b n e  ma sp r awia ć  u c z u c i e ,  
jak gdyby  k o m u  brzuch pruto. Drugi  c z ło ­
nek kommissyi ,  P ułkow nik  Nasumots ,  tern 
szka radnem p o s tę p o w a n ie m  o b u r z o n y ,  po-
spieszył do Petersburga, â y C esarzow i do
nieść o tern,  co się dzieje.  C es a rz  rozkaza ł  
riat) c miiast ,  aby  Xięcia T. i p o m o c n i k ó w  
,ego do Nyberyj posiano;  w s z a k ż e  w y g na n i e  
Aięciu I .  1ak n ieznośnćm się być zda wało ,  
z e  uznał  r zeczą  s tóso wną  w  d r od ze  umrzeć .

B r ®n i.c y r o S s y i s k i e j , d. 18.  Lub 
doniesieniach z Pete rsburga  w y r a ż a j ą : 

z a p e  P r z e d  n i e d a w n y m  czasem ro zs ie w an o  ukrad-
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kiem między podoficerami pu ł kó w  gwardyi  
bezimienne pisma, w  których ich do buntu 
zachęcano,  zwracając ich uwagę  na surowość,  
z jaką z nimi postępują,  na lichą płacę,  na 
częstą bezsumienność sze fów,  na redukcyę 
armii i t. p. Wszakże podoficerowie ci listy 
te sw o im  przełożonym wydal i ,  dow odząc  
tym sposobem swego lojalnego ducha i przy­
wiązania do rządu. Cesarz wypadkiem tym 
oburzony' ,  nakazał jak najściślejsze śledztwo;  
są pow ody  do mniemania,  i e  zabiegi te z n o ­
w u  od emigracyi polskiej pochodzą ,  która 
przez  emissaryuszów swoich  dotychczas czyn­
ną być  nie przestała.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. MaVca.

Trakla t  przeszukiwania i przytłumienia han­
dlu niewolnikami  ustąpił nagle innemu ważne­
mu  zdarzeniu,  o k tórem wczoraj  w  salonie 
Pana Guizot  wiele mówiono.  Idzie bowiem 
o a resz towanie  Xiędza Cazales, który p o d  po­
zorem bronienia w  pismach p r a w ' D o n  Cap- 
losa,  był właściwie sekretnym agentem rządu 
hiszpańskiego i tutejsze poselstwo hiszpańskie 
o yrszystkiem zawiadamiał ,  o czem się w  to- 
wa rzys tw ach ,  do których pod maską swoją 
w s t ę p  sobie wyjednał ,  dowiedzieć mógł. Przy 
a resz towaniu jego zabrano m nós tw o papie­
r ó w ,  dowodzących  związków jego Z wspo 
mnianem posels twem w  Paryżu,  z p ancm 
Marliani ,  członkiem Senalu w  Madrycie,  i 
z dziennikami libcralnemi irancuzkiemi. Jlząd 
zdaje się wykryc iu  temu pe w ne  przypisywać 
znaczenie;  tym bow iem sjiosobem potrafiłby 
udowodnić ,  źe Espartero,  podczas kiedy przez 
ulegające mu gazety francuzkie i agentów gą- 
zet  angielskich w  Paryżu, gabinet Tpilleryjski 
ob winia ,  że tenże zabiegi Krystytj isłów pq- 
piera,  sam Radykalistów iraricuzkich przec iw 
r ządo w i  ich podburza ,  i fałszywe pogłoski o 
podstępach w  Francyi  przec iw Hiszpanii kno­
w anych  dla tego tylko rozsiewą,  aby w s t r ę t o ­
w i  swem u ku gabinetowi Tui l łe ryów dogp- 
dzić. P o  aresztowaniu Xiędza Cazales, Pan 
(Juizot  n iebawem długie miął ro zm ow y z P o ­
słem angielskim raustryackim, Te j nocy goń­
ca ztąd do Londynu wysłano.

J o u r n a l  de  1’ A i n  głosi,  że uwolnien ie  
D o n  Carlosą wkró tce  nastąpi.

Z d n i a  3. Ma r c a .
Towarzys tw o zniesienia handlu niewolnika­

mi onegdaj na ratuszu tutejszym pod p r z e w o ­
dnic twem Xięcia Broglie uroczyste posiedze­
nie odbyć chciało,  ale Ministeryum wydało  
zakaz przec iw temu zgromadzeniu. K o n s t y -  
t u c y o n i s t a  dziwiąc się mocno temu zaka­
zowi  ministeryalnemu,  wyraża ,  że p.  Guizot

stósownie do polityki swojć j  wszelkim mani- 
łestacyom jakichkolwiek bądź uczuć i|e mo­
żności ząpobiegać się stara;  meetingi,  które 
W  Anglii mu się bardzo podobają,  w  Francyi  
są dlań obrazą. Dodaje ,  że w  r. 1840 to w a ­
rzystwo Londyńskie dla przytłumienia handlu 
niewolnikami do odbycia meetirigu wezw ało ,  
że podówczas  P. Isembert  był reprezentantem 
towa rzys tw a  francuzkiego i że P. Guizot  sam, 
będąc podówczas  Posłem w  Londynie ,  na 
tćm zgromadzeniu się znajdował .  Zgroma­
dzenie więc podobne  w  Paryżu, nie zważając 
n a w e t  na ważność przedmiotu,  byłoby więc  
tylko niejakićm w ywz ajem nie niem się. Na  
zgromadzenie to, uchwalone  już d. 5. Stycznia, 
więc  jeszcze przed obradami nad t raktatem 
przeszukiwania,  w y d a n o  zaproszenia do An- 
gl". « el8,,> fiolandyi, Hamburga,  Berlina, Da­
nii, Szwecyi,  Hiszpanii  i S z w a j c a r i i .  Poczy­
niono wszelkie środki celem utrzymania spo- 
kojności;  mówcami  mieli być P P ,  Bro°lie, 
I’assy, 1 r{Qcy, Odilon;-Barpot i Lamartine. *Nie 
trzeba więc  było obawiać  się nieprzyzwoitych 
i burz l iwych  rozpraw.

T e m p s  pow iada ,  że zgromadzenie to nie 
zostało zakazane,  lecz że Minister sp raw w e ­
wnęt rznych  Prezesa tow arzys tw a  na piśmie 
upraszał ,  ażeby zamierzony meeting do pó- 
zmejszego czasu  odłożył, k i edy  ob ec n i e  rzccsS 
ta ła tw o nieprzyjemne skutki wydaeby  mogła. 
Minister a lbowiem miał się dowiedzieć ,  że 
przec iwnicy  ernancypącyi tluui 300 ludzi n a ­
jęli, którzy podczas posiedzenia na ratuszu 
spokojność zakłócić mieli. T e m p s  jest tego 
zdania,  że Ministeryum takim p o w odom  nie 
powin n o b y  było dać się zastraszyć, kiedy de-
rnonstracye podobne  duchowi  Paryźan w b r e w  
są przeciwne.

/d a je  się n i ezawodną ,  że traktat dotyczący 
p rawa przetrząsania w  obecnym układzie s w o ­
im ani te raz,  ani później w  Francyi  nie zo­
stanie zratyfikowany. Zmiany,  których sin 
w  nim domagają,  ściągają się mianowicie do 
liczby krążących ok rę tó w,  do autoryzacyi 
ogólnej sluzyć mającćj układającym się mocar­
s twom, do rozciągłości stref, a może i do kil­
ku pun któw  pod względem oznaczenia cha­
rakteru o k rę tó w ,  które mają być podejrzane 
O handel  niewolnikami.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 Marca.

Na  posiedzeniu dzisićjszem I z b y  W y ź s z ć j  
Lo rd  Clarendon wspomniał  o nibyto za ze- 
Zwolen iem rządu francuzkiego przedsiębranych 
zabiegach Królowćj Krystyny, i zapytał,aial iby 
rząd instrukcyi w  tej sp r aw ie  pos łowi s w e m u  
W Madrycie udzielił i okręty wojenne  dla mo-



z l iwć j  o b r o n y  p o d d a n y c h  angielskich dó Hi* 
szpan i i wysiał .  L o r d  p rzy  tćj sposobności  
r z ą d  f ranouzki  m o c n o  obwin ia ł .  Hr .  A b e r ­
d e e n  korzysta jąc z  tej okazyi  ośw ia dcz y ł  się 
s t a n o w c z o  p r z e c i w  sp i sk owi  k n o w a n e m u  
p r z e c i w  r z ą d o w i  h iszpańsk iemu,  ale w yz n a ł ,  
źe spisek ten istnieje.  W y n u r z y ł  p rzecież zda­
nie), źe nie polegając z a p e w n e  na z w i ą ­
z ku  k r y s ty n i ł t ó w  z karol istami,  mnie j  jest n i e ­
bezp ieczny .  Rząd  hiszpański o rozgałężen iach 
O nego dok ładne posiada w ia d o m o ś c i  i g o t ó w  
dzielnie m u  czoło s t a w ić ,  zaś r zą d  f rancuzki  
j e m u  ( L o r d o w i  A b e r d e e n )  na zapytanie jego 
dal  p r zy rze cze n ie ,  źe p r zeds ięb rane  nad g r a ­
nicą uzbr o je n ia  bez  jego ( r z ąd u  f rancuzkiego)  
ze zw o le n ia  się dzieją i źe w szys tko  uczyni,  aby 
tylko po w s t a n ie  zn iw ec zy ć .  Na  tern o ś w ia d ­
czen iu  on  ( L o r d  A b e r d e e n )  zaprzes tać  musi,  
m i m o  to n ieomieszka największej  użyć b a c z n o ­
ści, aby  t e raźnie jszemu r z ą d o w i  h iszpańskiemu 
ż a d n e g o  n ie zg o to w a n o  n iebezp ieczeństwa .  — 
P o d o b n e  ośw ia dcz en i e  dał  też Sir  R o b e r t  
P ee l  w  Izb ie  n i ż s z e j  na zapytanie L o r d a  Pal- 
mers tona.  —

W i a d o m o ,  źe za po mo cą  kilku p a r o s t a tk ó w  
o t w o r z o n y  został  wielki  zw ią z e k  m ię d z y  Fal-  
i no u t h  a Ind yam i  zacl rodniemi ,  Mexyk iem i,  
pó łn oc n em i  b rzegami  p o łu d n io w e j  Ameryki .  
Z  uży tych  już p a r o s t a t k ó w ,  « Clyde  « opuści ł  
P o r t s m o u t h  dnia 19. G r u d n i a ,  i po 5 dniach  
i 17 godzinach p r zyby ł  do Madeiry,  u p ły w aj ąc  
codz ień w  przecięciu p o 2 2 4 m i ł  jeograficznych.

W e d ł u g  w ia d om oś c i  z Jamajki  pod do.  19. 
S tyczn. ,  sprzeciwiają się na wszystkich Antyl lach 
ro bo tn icy  zn iżeniu płacy dziennej.  P lanta to r  
r o w i e  p rzeds tawi l i  im, źe w  Anglii  wszys tk ie  
p ro du k ta  s p a d ł y  w  cenie ,  i ż e  w  skutku t e g o  
p ło d y  w  I nd yac h  zachodn ich  muszą  być t ań­
sze ,  jeżeli plantacye nie  mają pozostać  nie- 
u p r a w n e .  Po czą tk o w o  zdaw al i  się być  p o ­
w o ln y m i ,  ale gdy t rzcina c u k r o w a  zbl iżała się 
d o  dojrzałości ,  wszys cy  porzuci l i  robo tę ,  Na 
Jam ajce  ma ła  l iczba wz ię ła  się do  roboty .  Na 
D e m e r a r a  o p ó r  był  powszechn iej szy ,  i n s p e ­
k t o r o w i e  musiel i  sami nosić paszę dla b y d ła ;  
W  n ie k tó rych  p lantacyach musiano  w o js k o  w e ­
z w a ć  na p o m o r .  Na Jamajce zb ierano pod p i ­
sy na petycyę do Pa r l am ent u  p r z e c i w  p r z y p u ­
szczaniu w  Anglii obcego cukru  i k a w y.

Kolćj  żelazna m ię dzy  G la s g o w e m  i E d y n ­
bu r g i em  o t w o r z o n ą  już została.  W  p ie r w s z y m  
d n i u  p rzest r zeń t a ,  46 mil  angielskich w y n o ­
sząca ,  p rzeby tą  została w  2 |  godzinach.

Oic iec  M a t h e w  liczy t e raz blisko pięć m i ­
l i o n ó w  c z ł o n k ó w  w  s w o j e m  to w a r z y s t w i e  
Vvstrzemięźl iYyości , prayyie samych I r l an d-
CZykdyjr,

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 24- Lutego.

( Gaż .  -Fotvsz.) — W s p o m n ia n y  w c z o r a j  
list apostolski  Papieża ,  zalecający m od ły  p u ­
bl iczne za nieszczęśl iwe po łożen ie  kościoła  
W  Hiszpani i ,  j«*st nas tępu jący :

»Ku wiecznć j  pamięci .  P o w i e r z o n a  naszćj  
niskości p rze z  najwyższego  Xięcia pas te rzy 
i mi łos ie rnego Zbawic ie l a  r odz a j u  ludzkiego 
s p r a w a  religii katol ickiej ,  i o w a  miłość ,  z j aką 
wszys tkie ludy ,  pokolenia i n a r od y  miłujemy,  
wym aga ją  po nas kon ieczn ie,  abyśmy n iczego 
z oka naszego nie spuszczal i ,  co do n i e n a r u ­
szonego  p r z e c h o w a n ia  zakładu w i a r y  i <jo od­
w r ó c e n i a  po tępienia  duszy p o t r z e b n ć m  być  
osądzimy.  W i a d o m o  zaś p o w s z e c h n i e ,  w  ja­
kim się stanie s p r a w y  religijne w  Hiszpani i  
znajdują,  i_ jak nas boleśn ie  do tkną ć  mus iały 
s m u tn e  z m i a n y , jakich kościół  t am ec zn y  o d  
ki lkunastu lat dozna ł .  L u d  t a m ec zn y  zanad to  
vv praw dz ie  sprzyja  p r a w o w i e r n e j  w ie rz e ,  aby  
się k iedyżkolwiek od na j świę t szy ch  u s t a w  
p r z o d k ó w  swoich  móg ł  odszczepić ,  bez s z e m ­
rania z w o d z i  po większej  części d u c h o w i e ń ­
s t w o  bój  Pański ,  święci  p rze łożeni ,  chociaż 
na na j wi ęks ze  u trap ien ia  w y s t a w i e n i ,  a lbo 
n a w e t  w y g n a n i ,  i w ś r ó d  najokropniej szego 
uci sku,  za jmują się ,  ile im tylko siły d o z w a ­
lają,  d u sz n e m  p i e lę gn o w a n ie m  s w y c h  o w i e ­
czek.  Z na j du je  się tam przecież  t akże ,  i to 
nie ma ła  l iczba zgub ionych  ludz i ,  k tó rzy  w  
zbr o dn ic zy m z w i ą z k u  na w z ó r  b a ł w a n ó w  
rozh uk an ego  mo rz a  obłąkanie s w o j e  w y r z u ­
cając,  najohydniej szą w o j n ę  p r ze c i w  C h r y s tu ­
so w i  i ' jego Ś w i ę t y m  rozpoczę l i ,  k tó rzy  już 
katolickiej religii o k r o p n ą  zadali r anę  , i k t ó r zy  
do  t e g o  t y l k o  dążą,  aby  ją,  gdyby  to  w  ich 
m a c y  by ło ,  ca łkiem w yt ę p i ć  mogli .  P o d n o ­
sząc głos nasz apostolski  z p o w o ła n i a  naszego  
u r z ę d u ,  nie omieszkal iśmy zaiste u b o le w a ć  
publ icznie nad zadanemi  p r zez  r zą d  madryck i  
religii katolickićj cięźkiemi r ana mi ,  i wszys tkie  
p rz e c iw  p r aw u i us t a wo m kościoła wyd ane  w y ­
roki w ł a d z y  k r a j o w e j  uzna l i śmy za n ie ważne .  
Nad to  z w y r a ż e n i e m  naszego p r a w d z i w e g o  
smutku  żali l iśmy się na s tr aszl iwe obcłgi  i uci ­
ski, jakich nasi czcigodni bracia,  Biskupi i ś w i ę ­
te osoby d u c h o w i e ń s t w a  świeckiego i klasztor­
nego w  o w e m  kró les twie  dozna l i ,  na  o h y d n e  
spon iew ie ran ie  miejsc p o ś w ię c o n y c h ,  św ię to -  
k radzkie łupienie  dó b r  kośc ie lnych,  na s p r z e ­
daż i zagrabienie tychże na r zecz  ska rbu  p u ­
b l i cznego,  i r ó w n o c ze śn ie  p rzypo mni e l i śm y
kary  i ska rcen ia ,  jakie apostolskie konstytucye 
i eku m eni cz ne  Zb o ry  b ez poś red n io  na t y c h  
s t a n o w i ą ,  co się zb ro dn i  t a k o w y c h  dopuścić  
nie  yyzdrygają.  Tem u oboyyiązkow* naszego
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aposto lsk iego  u rzędu  uczyniliśm y po  d w a k r o ć  
sadosyć  W d w ó c h  a llokucyach ,  k tó re śm y  do 
naszych  czc igodnych  braci,  K a r d y n a łó w  ś w ię ­
tego rzym sk iego  kośc io ła ,  w  K o nsys to rzu  z d. 
1. L u te g o  1636 i w  K onsys to rzu  z d. 1. M arca 
1841. mieli i d ru k iem  ogłosić kazali,  jako t r w a ­
ły p o m n ik  naszego apostolskiego u trap ien ia  
i nagany «

"K arm iliśm y  się w p r a w d z ie  n adz ie ję ,  Że ten 
pasz  g łos ,  w y d o b y w a ją c y  się z s t rap ionego  
serca  w sp ó ln e g o  ojca w szys tk ich  w ie rn y c h ,  
w y s lu ih a n y  zos tan ie ,  i ze za naszem i p o w tó -  
r z o n e m i  p rze d s taw ie n ia m i  i napom nien iam i 
o k r u tn e  p rze ś lad o w a n ie  religii katolickiej usta­
nie. D n iem  i nocą n ie p rz e s ta w a l iśm y  się na 
k lęczkach u stóp U k rz y ż o w a n e g o ,  w ś r ó d  łez 
ą w e s tc h n ie ń  w  p o korze  serca naszego modlić, 
ęby  w  sw o jć m  n ie o g ra n icz o n em  miłosierdziu’ 
c ie rp iąc em u  n a r o d o w i  h iszpańskiem u ponio  
ęną oo d a ł  p r a w ic ę  i o b łąkanych  św ia t łe m  
p r a w d y  sw o je j  na d rogę  sp ra w ie d l iw o śc i  
z w ró c i ł ,   ̂ P o d łu g  n iezg łęb ionych  w y r o k ó w  
bosk ich  nie ma jeszcze sk u tk u ,  k tó ry b y  ocze 
k iw a n io m  n aszym  o d p o w ie d z ia ł ,  o w s z e m  nie­
szczęście w  o w y m  o b sz e rn y m  kraju  codz ien­
n ie tak się w z m a g a ,  i ż religii katolickićj lo r  
m aln ie  u p adk iem  c a łk o w ity m  zagraża, Cho- 
c iażeśm y także w ie le  in n y c h ,  dosyć ja w n y c h  
r z e c z y , p rz e c iw  św ię ty m  u s ta w o m  kościoła 
i, p r a w o m  tćj btolicy apostolskiej u ch w a lo n y ch ,  
a lbo  już do skutku  p rz y w ie d z io n y c h  p rzem il­
czeli,  doczekaliśm y się te ra z  z m a r tw ie n ia ,  iź 
b ezbożność  do tego doszła s to p n ia ,  że z  p r a w ­
d z iw e j  szatańskiej złości n a jw y ż sz y m  korni- 
ę y o m  p a ń s tw a  p rze ło żo n o  przeklętą  u s ta w ę ,  
m ającą  w p r o s t  na celu usunięcie zu p e łn e  na 
szej p r a w n e j  kośc ie lnej w ład z y  i z a p r o w a d z ę '  
nie bezbożnej za sady ,  ze w ła d z y  św ieck ie j  
służy p r a w o  w y k o n y w a n ia  z w ie r z c h n ic tw a  
nad  kośc io łem  i jego sp ra w a m i.  W  us taw ie  
bij. o św ia d cz a ją ,  że na ród  hiszpański o tę S to ­
łuję aposto lską troszczyć  się nie ma p rzy c zy n y ;  
że. w sze lk ich  z w ią z k ó w  z nią w z g lę d e m  w s z y ­
stk ich  razem  łask d u ch o w n y c h ,  in d u l tó w  i kon- 
cessyi zan iechać i p rzek racza jący ch  to  p o s ta ­
n o w ie n ie  s u r o w o  ukarać należy. P odobn ież  
p o s ta n o w io n o  ta jn ż e , żeby w szys tk ie  apos to l­
skie listy i m ne  od tej św ię te j  Moli'cy p o c h o ­
dzące  rozp o rzą d zen ia  nie tylko mają być  u w a ­
żane za n ie o b o w ięz u jąc e ,  ale nad tp  ci, k tó rzy  
je o trzy rnu  ą ,  po w in n i  o n ich  w ład z e  r z ą d o ­
w e ,  a p rzez  te  sam rząd  n ie zw ło c zn ie  z a w i a ­
d o m ić ,  a to podobnież  pod  zag rożen iem  kary  
na w yk ro c ze n ia  tego rodzaju .  ' P od ług  tej usta 

y  la , p rzeszkody  do zaw ie ran ia  m a łż e ń ­
s tw a  d o p o ty  juz tylkp pod jurysdykcyą bisku- 
pią pozostać  inaią., dopóki p r a w o  c y w iln e  
m iędzy  m a łż e ń s tw e m  jako uk ładem  a sakra-

mfentem różn icy  n ie o zn a cz y ,  u d a w a n ie  sio 
w  in te resach  d u c h o w n y c h  do R z y m u  m a  bvć 
ca łk iem  zakazane  i n igdy już N u n cy u sz  a lbo  
L e g a t  tej ś w ię tć j  S to licy ,  z  u p o w aż n ien iem ,  
do  udzie lan ia  łask i d y sp e n s ,  choćby  i b e z p ła ­
tn ie ,  p rz y p u sz cz o n y  nie będzie . C o  w ięce j  
- -  u św ię c o n e  p r a w o  rzymskiego Papieża po- 
tw ie rd z e n ia  lub  o d rzucen ia  ob ran y c h  w  H isz­
panii B iskupów , ca łk iem  się w y łą c z a ,  a n a ­
w e t  karze  ulegać m a ją  tak kap łan i,  k tó rzy  do  
b iskup iego  kościo ła  m ia n o w a n i ,  s ta rać  s ie 
b ędą  o p o tw ie rd z e n ie  p rz e z  Stolicę apostolska 
lub  apostolskie b re v e ,  jak i M etropo l ic i ,  w n o  
szący o paliusz. P o  te rn  w szys tk iem  d z iw ić  
się z a p r a w d ę  p o t r z e b a ,  jak m ogą  w  tej u s ta ­
w ie  z a p e w n ić ,  że rzym sk i Papież za p u n k t  
ś r o d k o w y  kościoła  u w a ż a n y  b y w a ,  gdy z n im  
w  z a d n y ih  n ie m ożna  z o s taw a ć  slósurikach, 
w y ją w s z y  za p o z w o le n ie m  i pod  ok iem  rzą d u .* 

j»Pom ew az zaś w ś r ó d  takiego ro zp rzę żen ia  
religu katolickiej w  H iszpanii zw iększa jące  sio 
n ieszczęścia ,  0 ile to  jest w  m ocy  nasze j ,  
zm niejszyć i ty m  d rog im  w ie r n y m ,  c o  od da­
w n a  juz s w e  błagalne ku n am  w yciągają  ręce, 
p o m o c  nieść p ra g n ie m y ,  zam ia rem  w ię c  jest 
naszym  udać się za p rzy k ła d em  p o p r z e d n ik ó w  
naszych  do  p o w sz e c h n y c h  modłów- kościel­
n y c h  i w z b u d z ić  p o b ożnego  ducha  w szys tk ich  
k a to l ik ó w  dla o w e g o  u t r a p i o n e g o  n a r o d u ,  
i  w  is tocie ,  gdy  się nikt od udzia łu  w  tera 
u t rap ien iu  w y m a w ia ć  nie m oże  i w ś ró d  tak  
Wielkiego n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  jakie religii i 
w ie r z e  zagraża , p rzyczyna  b o le śc rd la  w sz y s t ­
kich jest jedna i ta sa m a ,  p o w ó d  także do  
niesienia pom ocy  |eden  i ten sam dla w sz y s t ­
kich  być p o w in ie n .  P o n aw ia jąc  w ię c  i po ­
tw ie rd z a ją c  w  ty m  naszym  ninie jszym liście 
skargi i p rze d s taw ie n ia  w sp o m n ia n y c h  allokit* 
cyi,  i w szys tko  to ,  co rząd  m adryck i p r z e c iw  
p r a w o m  i godności kościoła i t e j  św ię te j  S to ­
licy do tąd  uczyn ił ,  w  szczególności zaś nie 
d a w n o  te m u  p rze d ło żo n ą  u s ta w ę  p o t ę p i a j ą , ,  
odrzuca jąc  i m e u w a ż n ia ją c ,  w y d a je m y  'do- 
w szy s tk ich  naszych czcigodnych  brac i ,  jak się 
daleko kosc .o ł kałohck. rozc iąga ,  zostających 
w  łasce i w spó lnośc i  z tą S tolicą aposto ł.ką ,  
V® .**a t r y a r c h ó w ,  P r y m a s ó w ,  Arcybiskupów - 
i B isk u p ó w  w ś r ó d  miłości nas w szys tk ich  ku 
Bogu i w ś ró d  po łączenia  nas w szys tk ich  w  wie­
rze  w  jedno c ia ło ,  n a p o m n ie n ie ,  aby sw o je  
łsiy z naszem i mieszali i jednom yśln ie  się do  
przeb łagania  g n ie w u  11 oski ego, up roszenia  m i­
łosierdzia  w sze ch m o cn eg o  Boga dla nieszczę­
śl iw ego  n a ro d u  hiszpańskiego i do  g o r l iw ego  
zachęcenia p o w ie r z o n e g o  ich pieczy d u c h o ­
w ie ń s tw a  i Judu do gorących  m o d łó w  p rz y ­
kładali.« r  J

( Doitońctti/iie nastąpi.J
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T u r c y  a.

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 22. L u tego .  
(G a z .  Pow sz .)  —  P o d  w z g lę d e m  c z y n io n y c h  

P o rc ie  p rzez  P o s ł ó w  w ie lk ic h  m o c a r s tw  prze  
ci w  m ia n o w a n iu  G ubernatora  tureck iego  na 
L iban ie  p r z e d s ta w ie ń ,  d o n o sz ę  d o d a tk o w o ,  
ze P ose ł  rossyjski co  do  n ie s to s o w n o ś c i  p r z e d ­
s i ę w z i ę t e g o  p rzez  P ortę  k r o k u , zdanie  kolłe-  
g ó w  s w o i c h  zupełn ie  podziela. Z daje  się ty l­
k o ,  ze  P. T i t o w  z b io r o w e  w y s tą p ie n ie  R ep re ­
z e n ta n t ó w  eu ro p ejsk ich  w  s p r a w ie  tój nie  
u z n a ł  s t ó s o w n ć m  a do  zdania tego  p rzych y li ł  
się  także teraz P o s e ł  angielski. W ię c  c z y n io ­
ne  P o r c ie  p r z e c iw  m ia n o w a n iu  Ornera Haszy  
p rze d s ta w ien ia  od w s z y s tk ic h  5 R ep rezen tan ­
t ó w  p o ch o d z ą  ; w y s t ę p o w a l i '  on i ty lko po ,e-  
d y ń c z o  a p o s t ę p o w a n iu  ta k o w er n n  na przy­
sz ło ś ć  z a w s z e  p rzy  w a ż n ie j s z y c h  pytaniach  
nad z b io r o w e m  w y s tą p ie n ie m  p ie r w s z e ń s t w o  
d a w a ć  będą.

Rozmaite w iadomości.
Z P o z n a n i a .  — -T y g o d n ik a  l i terack iego-  

w y s z e d ł  /m y ;  z a w ie r a :  j j e la religion.
p. Laroenais. —  A niela  z P okucia ,  p rzez  cn - 
ryka z Pokucia. —  W  im ionniku  C\, p rzez  
E .  W .  —  L ist G o d e b s k ie g o  do K n ia z ie w i-  
cza o  o b lęż en iu  M antuy. (C ią g  d a lszy ) .  —  
D on ie s ien ia  literackie.

Z B e r l i n a ,  dnia 7. Marca. —  N . P a n  
w  skutek p o s ta n o w ie n ia  do  M in isteryu m  S ta­
nu  z d. 3. S tyczn ia  r. b. b e z w a r u n k o w y  zakaz  
z w ie d z a n ia  u n iw e r s y t e t ó w  w  B ern i Z iir ich  
dla tu tejszostronnyi h p o d d an y ch  c o fn ąć  i u- 
CZOszczame do  tych u n iw e r s y t e t ó w  odtąd od  
sp ecya ln ego  p o z w o le n ia  M i n i s t r a  o ś w ie c e n ia  
z a w is ł e m  uczy n ić  raćzy ł

Z W a r s z a w y .  —  -  P rzeg ląd u  n a u k o w e ­
g o -  Nr. 7. w y s z e d ł  dnia f .  Marca i z a w ie r a :  
T a d e u sz  C za ck i ,  (w s p o m n ie n ie  p. Sk im b oro-  
w ic z a ) ;  List T ad . C z a c k ie g o ,  z autografu;  
Przeg ląd  i p o r ó w n a n ie  -O s ta th ić j  z Xiążąt 
o l u c k i c h " K r a s z e w s k ie g o  i „ Z o fi i  O le lk i e w i  
c z o w n y . .  p. Józefinę  O . ,  ( p r z e z  S k im b o r o w i -  
c z a ; ;  z-danie s p r a w y  z cza so p isa rstw a  W a r ­
sz a w s k ie g o ,  p. S . —  K r o n i k a  p i ś m i e n n i ­
c z a :  otudia  li terackie K r a s z e w s k ie g o ;  Miłostki 
p o e ty ;  M y ś l i s t w o  p ta szę ,  obj. i p o w ię k .  p rzez  
W a g ę ,  p rof.;  W ę d r ó w k a  po m ałych  drogach
* ó . **". Rozmaitości. — Korrespondencye
*  P o zn a n ia ,  Petersburga i t p n o w o ś c i .

Z L w o w a ,  d. 1. Marca. —  Z a b a w y  w  sa­
lo n ach  sto l icy  naszej n ie  ustępuią bynajm niej  

d o ; p rzy jem n ośc i  z a b a w o m  zapustnym ,  
z a s f w ?  tariC6i karna w a ł o w e  już przeb rzm ia ły ,astąpdy je 2at avł.y  m neg0  rCKjzajU) a n aw ^fc

niekiedy i dramatyczne. U  Jego Król. Mci
i o<7 C'ia na ś w ie t n J,rri w ie c z o r z e  w  n ie d z ie ­
lę  d, 27- L u te g o  p r z e d s ta w io n o  na teatrze d o .  
m o w y m ,  d w , e k o m e d y e  j e d n o a k t o w e  w  ję z y .  
ku fra n cu sk im , z których p ie r w sz a  pod ty tu .  
J e m : L t  Chaperon, napisana p rz ez  Scribe , d m -  
g a z a s :  Jje l y r a n  d une fernm e,  p rzez  PP  
ard i R e g n a u lt ,  ?  D . i  p „ y J y  ”  Z i e / o .  
i ę .  Hrab. h iem iensk a , T u r k u lło w a ,  Hrab. K r a ­
sicka i Hrab. F r e d r o w a ;  z m ę ż c z y z n  zaś Hra  
b i o w i e :  E d w a r d  Stadnick i,  H enryk i E d w a r d  
*  re d r o w ie ,  H en ry k  L e w i c k i  i Creneville .

JO. Xięzna H e len a  P on inska  jedna z naj- 
zyriinejszych Darri T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n ­

n o ś ć ,  z ło zy ła  do  składki na b u d o w ę  zakładu  
biostr m iłosierdzia  w  B u d z a n o w ie  50  zr. rn. k  
w  ofierze:  o p ró cz  te g o  zam y ś la  ta spaniało^  
rnyslna Par.i za łozy ć . ta k iż  za k ła d  w  dobrach  
s w y c h  C zervyonogrodzie .

P o m n i k .  —  W  W e s t - P o in t ,  jed n em  z naj­
p iękniejszych  miast nad rzeką H u d so n  w  A tne-  
2 c e P ó łn o c n e j ,  w z n ie s io n o  piękną m arm u ro  

ą k o lu m n ę  na pam iątkę K o s c i u ' s z k i ,  k tó -  
2  p od czas  d ru g iego  p o b y tu  w  A m e r y c e  P ó ł-  
n o cn ej  ta m że  mieszkał.

O b f i t y  w  z ł o t o  O r y e n t .  _  M n o g o ść  
d rogich  m e t a ló w  i kam ien i w  In d y a c h  w s c h o ­
dnich  g d zie  je z  z iem i w y d o b y w a j ą ,  była  
w  roku 1740 tak w ie lk a ,  źe  ich z  sam ćj t i k o
m śri S m n  m  Sza<rha n a leżące ; ,  w  w a r .  
tosci .5,000 m i l i o n ó w  ta la r ó w  w y d o b y t o  T e
g o ź  Szacha  tron z czystego  z ło ta  ulany, w a ż y ł
10 b eczek  (każda p o  2 0  c e n tn a r ó w ) .  G d y  sie
Z Córką s w e g o  m i n i s t r a  ż e n i ł ,  d a ł  jćj 45 m i l i .
o n ó w  ta la ró w  w  p od a rk u , i naszyjnik o 40
p erłach  ,  k tórych  k ażda  14 tys ięcy  ta la ró w  k o -scKdar* ««

P r o c e s  l i c h w i a r z a  z w r a c a  o b e c n i e  
W i e l k ą  u w a g ę  w  P a r y ż u .  -  D e  Villars  
b ard zo  b o ga ty  kapitalista; trudnił  się od  w ie li ]
lat  p o ż y c z a n i e m  p i e n i ę d z y  ńa  p r o c e n t .  I t a k p o -
s y c z y  on  je d n em u  n ieznaczn ą  k w o t ę  na pro-  
cent, tory  z czasem  az do  su m m y  86,000 f r a n k .
urósł. U  skutek tego  bardzo  w ie lu  ś w ia d k ó w
badano, i p o k a za ło  się, że osoby,  od  k tóry ch  D o ­
bierał najm niejszą  l i c h w ę ,  płacH y  m u p o  10 od  
100 i o t r z y m y w a ł y  ty lko m ałą  cząstkę w  g o ­
t o w c e ,  a resztę  w  różn ych  fantach. Z d ru ­
giemu ostrzej p o s t ę p o w a ł  i u d o w o d n i o n o ,  że  
l ich w ia rz  ten od  pożyczk i 400  fr a n k ó w  za d w a  
m iesiące  potrącał sobie  zaraz 160;fr. procentu,  
co  na rok 9 6 0  procentu  W y n os i ło .  T e g o to  za - 
cn cg °  rnęza skazano na zap łacen ie  pieniężtićj  
kary 40,000  fr., lub na 10 lat w ię z ie n ia  w  d o ­
m u  poprawy, Jeżeli z ło d z ie i  za m ałą  kra-
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dzież na galery posy ła m y ,  czyliż nie zasługują 
n a  p o d o b n ą  karę l ic h w ia rz e ,  k tó rzy  z poży­
czonego kap i ta łu  znaczne su m m y  k ra d n ą ?

P A S  S I E M A S S E .
K i l k a  r y t ó w  z ż y c i a  m ł o d e g o  s z l a c h c i c a ,

p rzez
STAIłISLAWA JASZOWSKIEOO.

( C i ą g  d a l s z y . )

O.
S p ó ] z a 1 o t u i k.

U p ły n ę ło  kilka m ie s ię c y , ubiegła jesień i zi­
m a ,  z p o w r o te m  sk o w ro n k a  za w ita ła  w iosna ,  
a m iłość naszych  koch a n k ó w ,  lubo  pow o li ,  ale 
co ra z  m ocn ie jszym  kojarzy ła  się w ę z łe m ;  u- 
tw ie r d z o n a  poufa łym  w y ra z e m  ty i p ie rw sz y m  
p o c a łu n k ie m ,  k tó ry  jest jak w y ł o m  w  t w i e r ­
dzy , i u ła tw ia  jćj zdobyc ie ;  biada za g ro żo n em u  
n ie p rz y ja c ie lo w i ,  jeżeli zw y c ięz ca  na tej pier- 
■wszćj n ie  poprzes ta jąc  ko rzyśc i ,  co ra z  natar-  
c z y w sz y m  się sta je ; n ie d łu g o  op rze  się tw ie r ­
dza, u padn ie ,  a szczęś liw y  zw yc ięzca  w k ró tc e  
n a  jćj m u ra c h  sw ó j  tryum fu jący  zw ycięzk i 
sz ta n d a r  w y w ies i .

Nie p rzysz ło  do  tego z par.em M atyaszem , 
( b o  M atyaszk iem  nie śm iem y  już n a z y w a ć  
zm ężn ia lego  m ło d z ie ń c a ,  k tó ry  się n a  męża 
w y k sz ta łc a ł) .  P o w o l i  pop ie ra ł  p ie rw sz e  s w o ­
je  m iłosne korzyści, u trzym ując je zaw sze W 
o b rę b ie  gran ic  p rz y z w o i ty c h ;  dla tego też mi­
ło ść  jego bez  s z a łó w  c h w i l o w y c h ,  ale i bez  
n a s tę p s tw  goryczy, sam e g o d z iw e  tylko a w ię c  
p rzy je m n je jsz e  nie ze p su te m u  sercu  sp ra w iła  
ro zk o sz e  gdyś  nie by ło  jeszcze w t e d y ,  jak na 
szczęście  dla ó w c z e sn e j  m ło d z i ,  ani S a n d ó w ,  
ani B a lzaków , ażeby  rozogn ioną  podsycały  w y r  
ob rażn ię ,  a wierny Leonildzie Kuleander, jedyna, 
jaką czytał, książka m iłosna,  nie zdołała  b y n a j­
m n ie j  zgubnych  w y w r z e ć  s k u tk ó w ,  b o  nie 
p o d a ją ć  w  złotej czarze  truc izny ,  do  jej w y p i ­
cia zachęcać nie m ogła .  N a iw ięcć j ,  jeźłi sobie 
p o z w o l i ł  na  u p ro sze n ie  p a n n y  J a d w ig i ,  by  
w ie c z o r e m  po ta jem n ie  w y sze d łsz y  do  ogrodu ,  
z  godzinkę w  poufałej p o g w a rz y ła  z n im  r o ­
z m o w i e ,  tak  czystćj jak gw iaz d am i osute n ie ­
b o  nad  n im i ,  jak ó w  p ro m ie ń  księżyca, który  
sa m  jeden będąc  św ia d k iem  ich, n iech  tak r ze ­
kę, u m y s ło w ć j  rozkoszy,  ich  p ieszczot n ie w in ­
n y ch ,  nie zap łon ił  się n iem i,  Byłato  bez  w ą t ­
p ie n ia  najczystsza og ro d u  łańcuckiego para, bo 
n a  tak w y k w in tn y m ,  zepsu tą  zgrają cu d z o ­
z ie m c ó w  nap e łn io n y m  d w o r z e ,  nie obeszło 
się  i bez  in tryg  miłosnych, n a  k tó re  czysta L u ­
n a ,  p rz y p o m n ia w sz y  sobie s w ó j  ró d  m ito lo ­
g ic z n y ,  n ie raz  za c iem ne skry ła  się chm ury ,  
b y  raczćj nic n ie yyidzieć, niźli poyytórzyć już

sp o w sz ed n ia łą  scenę A kłeona, k tóra  w p ł y w e m  
w ie k ó w  s trac iw szy  na s w e j  m o ra ln ć j  dążności, 
śm iesznością  ty lko  ok ry łaby  n iep ro sz o n eg o  
w y b a w c ę .

Ju ż  od pó ł godziny  uk ry ty  w  cieniu  ro z k w i-  
tu jących  b z ó w  pe rsk ic h ,  czekał m ło d y  p an  
Siemasz na  sw o ię  D u lcyneę  ; godzinam i w y ­
d a w a ły  się m u  c b w i l e ,  a jej jak nie b y ło ,  tak 
n ie  by ło .  Ju ż  zegar z a m k o w y  uderzy ł  jedy- 
nastą, a ona jeszcze nie przysła . Sto razy p r z e ­
szed ł m łody  ko ch a n ek  p o  ścieszcze w io d ą c e j  
d o  ta jem niczćj a l ta n k i ,  w szys tk ie  k w ia ty ,  
w szys tk ie  p r a w ie  liście na  k rzaku  b z o w y m  
o b l i c z y ł , a pan n y  J a d w ig i  doczekać się nie 
m ógł.  Z n ie c ie rp l iw io n y ,  każdy szelest liści 
w  k rz e w in ie  b ra ł  za odgłos jej d robn iu tk ie j  
s topy, i zaw sze  omyloriy, to  z r iu d ó w  p o d k r ę ­
cał' w ą s a ,  to  m echan iczn ie  dotykał się k ró tk ie j  
tu reck ie j karabelk i * ) ,  b ez  której jako p r a w y  
szlachcic, n a w e t  na m iłosną nie w yszed ł  przy* 
godę . N a ra z  zasłyszał lekki t ę te n t  b iegnącćj 
c z w a łe m  osoby, i zadyszana, t r w o g ą  ro z o g n io ­
na d z ie w ic a ,  |ak sp łoszona  lo tem  jastrzęb im  
go łąbka ,  rzuciła  się w  iego ob jęcie ,  tw a r z  s t r a ­
chem  poblad łą  i m o c n o  bijące łono  u k ry w a ją c  
n a  piersi m łodz iana .  J a sn y  p ro m ie ń  księżyca 
o św ie t l i ł  w ła śn ie  jej lice i w  n ie ładzie r o z p u ­
szczone w ło s y  i ro z w ią z a n ą  z pod  kabacika
c h u s t e c z k ę ,  n a  k t ó r y  t o  w i d o k ,  z a p o m n i a w s z y
m ło d z ie n iec  czynić w y r z u t ó w  k o c h a n c e ,  że 
tak długo dała czekać na siebie, z n ieodgadnio-  
n e m  uczuciem  o b a w y  jakiegoś n ie p rz y jem n e­
go w y p ad k u ,  do  bijącego przyciskając ją serca, 
chciał z a t rw o ż o n ą  w  s w y c h  m ęzk ich  ob ron ić  
i u tu lić  ram ionach .  „ C ó ż  ci to jest J a d w is iu ? "  
z a w o ła ł  po  chw il i ,  gdy  dz iew ica  t roche  p rzy ­
szła do  siebie.

»Dzięki B o g u ,  że cię znajduję , ac h !  gdybyś 
w ied z ia ł  panie Matya&zu, co mi się stało, gdym  
szła tu  d o  ciebie ; m usi to  być  coś z łego ,  że 
m y  tak sam  na tam  ro z m a w ia m y ,  bo  w ie le  r a ­
zy tu  b iegnę ,  z a w sz e  m i coś n ie p rz y jem n eg o  
się z d a r z y ,  rąz m n ie  p ies  pański nas traszył,  
a d z is ia j . . . .«

«No, i cóż dzisiaj ?«
» K a m e rd y n e r  księcia M ons ieu r  Laf leu r  go­

n ił  za m n ą ,  z a le d w o m  uciec m ogła .«
.M o n s ie u r  Lafleur pow iad a sz ?"
„ T a k ,  o n  z a w sze  gdzie się pok aż e ,  p rze ś la ­

duje m nie  sw o ją  osobą."
„ O !  u w a ż a łe m  ja d o b rz e ,  jak on  na ciebie 

s w e m i  kociem i s trzela oczym a;  nie d aru ję  m u  
tego  i jak złapię k iedy tego p rz y w lo k ę ,  to  mu 
d am  taką naukę, że mu się odechce  polskie p a ­
n ienk i napastow ać."

*) Karabelki te ,  ponieważ najw ięcej że LwOtya wy*
chodziły, powszechnie lwowskimi zgrano,
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«Aoh, n ie  czyń tego, on  f a w o ry te m  księcia.*
•C h o ć b y  n a w e t  sam ego króla jegomości, 

n ie  puszczę m u  te g o  p ła z e m ,  w a r a  c h a m o w i  
o d  szlachcianki,  w a r a  o d  u rzędn iczk i,  od  oso- 

k tó ra  m n ie  aifektem  sw o im  zaszczyca.'* 
I ścisnął d z iew ic ę  i pięścią żylastą ch w y c i ł  za 
ręko iść  karabe lk i ;  k r e w  szlachecka z a w rz a ła  
W  jego w n ę t r z u ,  nie d ługo ro zm a w ia ł  z d z ie ­
w i c ą ,  i w k ró t c e  o d p r o w a d z iw s z y  ją aż pod  
sam  za m e k ,  nie poszed ł d o  oficyn, gdzie by ło  
jego- p o m ieszk an ie ,  lecz  w  m yślach  za top iony  
p rz e c h a d z a ł  się jeszcze po  ulicach ogrodu .  
C z a p k ę  zasadził na bak ier  i sam  z sobą jakąś 
nam ię tną  p r o n a d z i ł  r o z m o w ę ,  bo  gęsto ma- 
cha ł  rękom a i w y d o b y tą  szabelką ścinał gałąź* 
ki s t rzyżonego  szpaleru .— ( id y  tak g n ie w  s w ó j  
zazdrością p o d ż e g a n y ,  na m ilczących  w yw ie*  
r a ł  d rz e w k a c h ,  coś z n o w u  zaszełeściało w  cha­
szczach i Lafleuc s tanął p rzed  nim. O ś w ie ­
tleni p ro m ie n iem  księżyca poznali  się oba* 
dw aj.

•A to w p a n  M onsieur  S iem asz* ,  z a w o ła ł  
n iby  zd z iw io n y  k a m e rd y n e r  księcia. "Nie są ­
dziłem* , do d a ł  iro n ic zn ie ,  «że mospari Polak  
lub i p o d s łu c h iw ać  s łow ika  i sam tutaj po  księ­
życu  się b łąka ,  kiedy koledzy jego w  oficynie 
ro z p ra w ia ją  chuczn ie  p rzy  bu tlu  w ę g rz y n a .”

•K ied y  m nie  m ój panie o s łow ika  zaczepisz, 
to  ci p o w ie m  o tw arc ie ,  ze rad  ś p ie w  jego  sły­
sz ę ,  ale nie c ierp ię  te g o ,  k iedy m u  pu ch a cz  
s w o im  kocim  głosem  p rzeszkadza .”

•  P u c h a c z ;  p o w ia d a sz  w p a n ?  Kie ro zu m iem  
g o ,  gdzież to  słyszałeś puch a cz a?

•S łyszę  i w id z ę  go w  osobie w p a n a  Mości 
k a m e rd y n e rz e  L a ł le u r ,  w ie m  za k im  się tu  
sk rad a sz ,  ale i l e  s ię  w y b ra łe ś  m ó | pan ie  i s trzeż 
Ślę, byś na  p l e c a c h  m ej k a r a b e l k i  n i e  p o c z u ł . *

• C o  w p a n  p rze z  to  chcesz pow iedz ieć?*
•T o ,  m ój Mości, że go raz  jeszcze p rz e s t rz e ­

gam, ażebyś m ia ł  się na u w a d z e ,  b y m  ci tw y c h  
c h u d y c h  łytek nie podciął.”

•  M ospan  P olak  ż a r to w a ć  raczy*, rzek ł  z m ie ­
sz an y  c o k o lw ie k ,  lecz  m in ą  nad rab ia jący  
F ra o cu z .

•  Nie żar tu ję  z tobą m ó j ty p rz e d p o k o jo w y  
p ada lcze ,  k tó ry  jak chy try  w ą ż  się czo łgasz ;  
m a m  już d a w n o  z to b ą  na  p ie ń k u ,  d o b y w a j ,  
a lb o  ci uszy o b e tn ę !”

• H o ,  ho!  nie tak p ręd k o  m ój M ospan  P o ­
la k ,  i ja jes tem  szlachcic mój panie,^ i ja m a m  
szpadę  p rzy  b o k u ,  i tob ie  to  u w a ż a ć  należy, 
b y ś  nie p o ża ło w a ł  n ie w c ze sn eg o  g n ie w u ,  k tó ­
r e g o  pojąć nie mogę.*

Ż y w y  F ra n c u z  ro zo g n ił  się także tą  zacze­
p k ą ,  k tórej się w c a le  n ie  spodz iew a ł.  U fn y  
■ ^ s z tu k ę  f e c h m is t r z o w s k ą , k tó ra  bynajm nić j  
° ‘)cą urn n ie  b y ła ,  d o b y ł  cieniutkiej szpady

i p r z y b r a w s z y  szerm ierską  p o s ta w ę ,  s taną ł  
w  obron ie  do  odbicia zam ierzonego  nań  c ię ­
cia. Ale nie z ć w ic z o n y m  w  sztuce szermien- 
s t w a  zapaśnikiem, lecz z silnym  m ło d z ie ń ce m  
m ia ł  do czyn ien ia ,  k tó ry  w  b r e w  w sz e lk im  
p r a w id ło m  ie c h tu n k u ,  z g ó ry  na niego n a ta r ł  
i tak  m ocno  karabe lką  w  szpadę  u d e rz y ł ,  że 
la na dw o je  się złamała. W id z ą c  p rze d  sobą 
w  ten  sposób ro zb ro jo n eg o  F r a n c u z a ,  c h w y ­
cił go za ko łn ie rz  i tęgo  w y p ła z o w a ł ,

“P a rd o n !« w o ła ł  u p o k o rzo n y  i ból czu jący  
F ra n cu z ,  k tó re m u  tego żar tu  było  zanadto.

• Puszczę cię, a le pod  jed n y m  w a ru n k ie m .”
• A ten jes t?*  zapy ta ł  usiłu jący w y r w a ć  się 

z rak  jego k am erd y n e r .
"K ła d ę  w a ru n ek ,  że n ie  dasz w ięc ć j  p o w o ­

du  do  pod o b n eg o  z tobą  spotkania  się, inaczćj 
tak  cię p rz y w ita m  , że sob ie  p rzypom nisz ,  
gdzie p iep rz  rośnie.”

• Z g o d a ! ” od rze k ł  F ra o c u z  m im o  w o l i ,  ale 
P o la k  jeszcze go nie puszczał.

Pam ię ta j  cudzoziemcze,* m ó w i ł  dalćj m ło ­
dy  S iem asz —  «ażebyś milczał o tej całej s p r a ­
w ie ,  bo  n ie lylko m y  d w a j  m a m y  w  niej udz ia ł  
O so b a ,  k tó rć j  tu  n ie w y m ie n ia m ,  ale k tórćj 
dom yślasz  się z a p e w n e ,  jest dla -mnie zb y t  
s z a n o w n ą ,  zby t  ś w ię tą ,  ażebym  dopuśc ił ,  i ż ­
by c h o ć  najm niejsza skaza do tknąć  się m ia ła  
jćj niepokalanego imienia. R ozum iesz  m n ie  
F ra n c u z ie ?  Co do  m n ie ,  zam ilczę o w s z y -  
s tk iem , i  d w ó r  nie d o w ie  się ,  że uchodzący  
za zucha  M onsieur  Lafleur, s ł a w n y  sze rm ie rz  
na sz p ad y ,  tak n ieszczęś liw y z k o rd em  pol­
skim o d p r a w i ł  tu  pojedynek.*

Nastąpiły  w ię c  ze s trony  F ra n c u z a  jak naj­
u roczystsze  zaklęcia i pan M atyasz puścił go 
nareszc ie  z s w y c h  rąk  żylastych. Zak lęc iom  
jego w  ty m  p rzy p a d k u  m ożna  by ło  tć m  b a r -  
dzićj dać w ia rę ,  ileże jem u  sa m em u  n a jw ię c ć j  
0  to  c h o d z i ło ,  ażeby  ro zg ło sz en iem  tej p rz y ­
gody  nie w y s t a w i ł  się n a  pośm iew isko  d w o ­
r z a n ,  bo  by ł F ra n c u z e m ,  a F ra n c u z  ściągnie- 
nia na siebie śmieszności, bardz ie j niźli śm ierci 
s ię  lęka. N ie  m yślał z a te m ,  zw ią z a n y  ty m  
s p o so b e m ,  z ja w n ć m  w y s tą p ić  oskarżen iem , 
ale p o s ta n o w ił  szyć bó ty  pok ry jom u , a do  te­
go jako f a w o r y t o w i  księcia, m ogło  się m u  n ie ­
m ało  sposobnośc i  nadarzyć .  P o p r a w i w s z y  
w ię c  z d e r a n ż o w a n y  u ta rczką k ra w a t ,  odszed ł 
jak zm yty  ze spuszczonym  na k w in tę  nosem.

_________ (D alszy  cir[g nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  d n ie m  1. K w i e t n i a  r. b. nas tąpi z w y ­

czajna zam iana  in k w a te ru n k u  garn izo n u  tutej­
sz eg o ;  w łaścic ie le  w i ę c ,  in k w a te ru n e k  sw ój
wynająć pragnący, najpóźniej do 10. M a r c a
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r. b. U r z ę d o w i  S e r w i s o w o - K w a t e r n i c z e m u  
d o n ie ść  o b o w ią z a n i ,  g dz ie  i u  k o g o  in k w a te -  
runek p o m ieśc ić  chcą. K tórzy  zaś in k w a teru -  
n ek  s w ó j  już w y n a ję l i ,  w  o z n a c z o n y m  czasie  
d o n ie ś ć  p o w in n i ,  c zy  żo łn ier ze  na tern sam em  
m iejscu  zosta li ,  lub  g d z ie  p o m ieszc zen i  będą,  
a b y  przy  w y p i s y w a n iu  b i l e t ó w  s t ó s o w n ą m ie ć  
o  tern w ia d o m o ś ć .

N ieprzyjem ności, jakie z uchybienia p ow yź-  
szego  sp łynąćby m ogły, każdy sobie przypisać 
sam w in ien .

P o z n a ń ,  dnia 4. L u te g o  1842.
M a g  i s t r  a ł.

P r  z  e d  a i  d ó b r .
M a j ę t n o ś ć  J a b ł o n n a  s t a r a  czyl i  W i o ­

s k a ,  w  p o w i e c i e  B a b im o s t s k rm  d e p a r t a m e n ­
c ie  P o z n a ń s k i m ,  m i l ę  od  W o l s z t y n a ,  d w i e  
m i l e  od  K a r g o w y ,  t r z y  mi l e  od  O d r y ,  p ó l t o r y  
mi l i  od  k a n a ł ó w  s p ł a w n y c h  z O d r ą  p o ł ą c z o ­
n y c h ,  l e ząca ,  w y s t a w i o n a  jest  na  p r z ed a?  
w  s u bh as t a cy i  k o n i e c z n ć j  na w n i o s e k  sukces  
s o r ó w  M i e lę c k i c h ,  j ako d z i e d z i c ó w  ortejźe, 
k o ń c e m  d z i a ł ó w ,  i t e r m i n  l i cy tacy jny  w y z n a ­
c z o n y  na  d z i e ń  7- C z e r w c a  r.  b .  o  godz i ­
n i e  lOte j  z r a n a  w  izbi e i n s t rukcy jnć j  G ł ó w n e ­
g o  S ą d u  Z i emiań sk i ego  w  P o z n a n iu .  Ma j ę tn ość  
t a sk ł ada  się z 1573 m ó r g  o r n e j  rol i ,  336  m ó r g  
ł ą k ,  266 m ó r g  p a s t w i s k a ,  5S83 m ó r g  b o r u  i 
2 3 6 8  T a l.  g o to w y c h  c z y n sz ó w . T a n a  w y n o s i ,  
b i o r ą c  za z a s ad ę  d o c h ó d ,  jaki z  b o ru  b a rd z o  
d o b r z e  u t r z y m a n e g o  ciągl e b ez  d r f a lk i  w z i ę t y  
b y ć  m o ż e ,  165,061 T a l . ;  a z w a ż a ą c  t ylko  na  
r z e c z y w i s t y  d o c h ó d  w  os t a tn i ch  l a t a c h ,  gdz i e  
b ó r  b a rd z o  by t  o c h ro n io n y ,  141,318 Tal .

S u k c e s s o r o w i e  M i e I ę c c y .

O d  S g o  J a n a  r .  b.  ma j ą  b y ć  w y p u s z c z o n e  
w  d z i e r ż a w ę  z W o l n e j  r ęk i  c z t e ry  fo l w a r k i ,

d o  d ób r  B o r z ę c i c z e k  w  p o w ie c i e  K r o to ­
s z y ń s k im ,  W ie lk ić m  X ię s l w i e  P ozn ań sk iem ,  
n a le ż ą c e ,  W  trzech  k luczach  d z ie r ż a w n y c h .  
C h ę ć  d z ie r ż a w ie n ia  mający z e c h c ą  p rzejrzeć  
w a ru n k i  u W  go  G r e g o r a ,  K onsyliarza  S ą d u  
Z iem iańsk iego  w  P o z n a n iu ,  l u b  w  u rz ęd z ie  
e k o n o m ic z n y m  w B o r z ę c i c z k a c h ,  i przy-  
tćm  w y k a z a ć  kyyalifikacyą do objęcia  takićj  
d z ie r ż a w y .

w  B o rzęc iczk ach , w  m ies iącu  L u ty m , 1842.  
U r z ą d  e k o n o m i c z n y  J W g o  H r a b i e g o  

R  a d o 1 i ń s k i e  g  o. 1

11offzeństwo M urghardl 
* Wrocławia

po l eca j ą  na n a d c h o d z ą c y  r o c z n i o t a r g  ( j a r m a r k )  
s w ó j  skł ad D a m s k i c h  t o w a r ó w  s t r o jn ych ,  o b e j ­
m u j ą c y  W  loskie i S z w a j c a r s k i e  ka pe l u s ze  s ło ­
mi ane ,  w y t w o r n e  jako t e ż  s k r o m n e  ka pe lu s z e  
na  w i o s n ę ,  czepk i ,  ko łn i e r z yk i  i k w i a t y  w  n a ­
d e r  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

I c h  lokal  p r z e d a ź y  zna jdu j e ,  się tą r a ^ą  w  d o ­
m u  J  P a n a  S e i d e i n a r m a ,  s z e w c a  ma j s t r a ,  
w  s t a r y m  r y n k u  INr. 85. na  p i e r w s z e m  p i ę t r ze .

O B W I E S Z C Z E N I E .
U  o g r o d o w e g o  R a d z c y  S p r a w i e d l i w o ś c i  

M 1 11 e  I s t a e  d t . p r z y  u l i c y  W i l h e l i n o w s k i e j  
Nr.  2 1 7 - na d ru g i e łn  p i ę t r z e ,  l ub  t e ż  w  o r a n  
żery i ,  do s t ać  m o ż n a  w y b ó r  p i ę k n y c h  g e o r -  
g i n ó w  l w s z e j ,  2gie j  i 3c ie j  k l a s sy ,  jako t ć i  
W  r u m l u ,  (

P o z n a ń ,  dn i a  10. M a r c a  1842.

Ś w i e ż e  O l s z t y ńs k i e  o s t r zyg i  o t r z y m a l i  
B r a c i a  V a  s i a l  l i ,  

p r z y  u l i c y  F r y d e r y k o w s k i ć j .

Ważmy kośeiolon.

W  kościele katedralnym  . . 
W  kośc. fa rn .Ś . M aryi Magd. 
W  kościele Ś. W ojc iecha  . 
\V  kościele S. M arcina . . . 
F ranciśzk. (gm ina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  Maszt, S ióstr m jlosierdzia 
W  kośc. ewaniol. s .  K rzyża 
W  kośc. ewaniel. ś .  P io tra  
W  kościele garnizonowym -.

W  niedzielę dnia 13. M arca 1842. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem. po południu.

W  ciągu tygodnła!ód d;4, 
do 10. Marca 1842.

nrodz, sic umarto

W *•— .MS

- s i r  ‘  ft c 1

ślnb
wzięło

par

X. Prob. Urbanow icz,
- Dziek. Zejland.

- Prob. Kamieński.
* Pawełke.
- Selioltz.

K leryk  Kegel.
Pastor Friedrich.
11. Kons. Dr Siedler. 
Nadkazji, w oj, Uranz,j.

X . Kan. Jttbczyński.
- Prof. Prabucki.
- P r. Urbanowicz.
- Prob. Kamieński.
- Paw clkc.

Superintend, Fischer.

O gółem 14 | 14 T T i T | T


